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Musimy zwyciężyć!
K oniec sierpnia r. b., ściślej dzień 28 sierpnia 1927 r. 

G dańsk . D ziennik  „D n n z ije r N eu estc^ K ach rieh ten " . 
S tronica druga. T łustym  drukiem , rozstaw ień  ow!' 
czcionkam i:

,,20 guldenów  nagrody' tem u, k to  mi w skaże, k to  
’V rozpow szechnił pogłos)- i, żc jestem  polakiem , aby  

ludność u  m nie nic kupow ała oraz w sposób nifcsij 
w iarygodny  tw ierdzi, że jes tem  członkiem  jednej 

'N ie tu te jszy ch  polskich organizacy ..

Leon Schinschetcki 
Sklep kolomydlny, H irschgijsse 4".

K jP rzy zn a jt oęćję otw ari-Je^że ogłoszenie to  bynajm nie j 
mnie nie*''oburzyło1, nie napełniło  uczu-cieim .„wstrętu" 

“tmi „gniew u". W ręcz przeciw nie. R aczej m nie ucieszy'*" 
lo i zaim ponow ało. Eatfl Leon Schinschetcki nie chce 
być iPolakiem, a n i uchodzić .za Polaka. Je s t to fak t jiaj* 
doskonalej b łahy dla nras i inajdoskoinalej nam obo jętny . 
Sądząc ;? ogłoszenia cytow anego iwyżej, pow inniśm y' 
się cieszyć, ż̂ e p. Leon Schirischctcki w ypiera  iśię jaw: 
nie swego pochodzenia  i szczerze życzyć sóbie, aby' ni; 
gdy nie- zm ienił zdamia. Panu Leonow i Sehinschtcky1'* 
em u p o trzeb n ą  m oże być Polska i Polacy', ale p. Leon 

t Schinsehctzky: ani P o ls c e 'a n i Polakom  p o trzeb n y  nie 
je s t i „posiadać1 go abso lu tn ie  nie pragniem y. W yżej 
pow ied; ianem  w yczerpu je  się całkow icie nasz — nas 
I p. L. Schlnscht tzk y ‘e.go — w zajem ny 'stosunek.

W ażncm  n a to m iast je s t to , co pobudziło  p. Leona 
Sehiiiilsehctzkicgo dóŁcgłaszania swego credo, do pokry* 
cia kosztów  og’osżem a i w ysup łan ia  20 guldenów  prze* 
znaczonych na nagrodę dla znalazcy rozsiew acza pó*? 
głosek o rzekom ej polskości p. Schinśćhetzkiego.

O tcnpKze bogo i bcrlino*bojni m ieszczanie w olnego 
m iasta G d ańska  u k aran i są p rzez O patrzność , nieprze* 
m ija jącą  do tąd  gluptJłą, p o d szy tą  a roganc ją  ó lam ow aną 
piieuiactwem, wińmy -.ate n ad to  dobrze. O tom, iż&JbcrM* 
irryprusU*wierni m ieszczanie wolni go m iasta G d ańska  
ukaran i p rzez Boga p rzy ro d zo n ą  i n liby tą  tęp o tą , wy* 
stępupa przeciw ko w łasnem u bytow i i rozw ojow i, zWią^- 
zanem u organicznie z p rzynależnością  do Polski, to  
w icm y r ó w n ie j  Że Polska zgrzeszyła p rzed  w ieki nad* 
m ierną łagodnością i k a ry g o d n ą  W yrozum iałością dla 
wy7bryków , wyrzysku i bun tow niczych  poryw ów  Gdań* 
ska, zaś o sta tn io  ponosi konsekw encje  przyzw olenia na

połow iczne i krzyw dzące nas postaw ienie  spraw y gdań* 
skicj — to  rów nież je s t nam  w iadom e. Że W reszcie 
w. m..' G d ań sk  Skanuje jedyn ie  siłę i że do b ru ta lne j 
s i'y  będziemyG-się m usieli uciec, aby w yjaśn ić  poglą* 
dowo irc k to re  podstaw ow e pojęcia w. m. Gdańskowi!—
0 ' tem  jesteśm y7 prześw iadczeni. Pogodziliśm y się 
z m yślą, że dla n iek tó ry ch  ludzi, gm in i narodów , je* 
dynym . jed y n ie  p rzekonyw ującym  .i inajleps,zym argu* 
m entem  jest trzepn ięc ie  kolbą. N ic  w tem  więc rzecz 
leży.

W ynurzen ie  p. Leoiiia Schinschetzkiego ucieszyło nas
1 zannponowiało.

O kazu je  'się, że na te ren ach  W olnego M iasta poglo* 
ska o polskiem  pochodzeniu  pow oduje  b o jk o t, grozi 
ru iną  p rzedsięb iorstw u. Że ogól d robnych  kupu jących— 
a z tych  przecie sk łada się zespól k lijen tó w  sklepu ko* 
lonjalnego na H irscbgą^se 4 — om ija so lidarn ie  .kupca, 
obciążonego rzekom o polskiem  pochodzeniem . Że ma* 

7s y  m ieszkańców  W olnego M iasta są sam orzutn ie  
zwarci, w ytrw ali, zacięci i so lidarni. Że z polskością 
'walczą — w alczą isłoweirr.' .i -czynem — że nf.e ograni* 
czają  się do słów lec / u m ieją  działać, żc w reszcie nie 
„w ierzchy" lecz „dó l“ zaliczyć' m usim y do czynnych  
wrogów.

Solidarność, zw artość, sam orzu tna  organizacja, sa* 
m orzu tne  prze jśc ie  do czynu w •obronie sw Vch przeko* 
nań  i poglądólw, m oże jedyn ie  im ponow ać. Z a  brak  
obłudy  winniśm y' w dzięczność, św iadom ość istnienia 
zw.artego fro n tu  m oże nas ty lko  ucieszyć. Ci ludzie nas 
nie usypiają. M ów ią w yraźnie: chcem y was zab‘c. Tem  
lepiej! W iem y c o  je s t i czego się mo.żemy spodziew ać.

1 dla tego na  nastró j wrogów' naszych, na ich zw artą  
so lidarność i zaciętą wolę, odpow iedzieć m usim y-zw artą  
so lidarnością i zaciętą wmlą. Jesteśm y w ielkim  naro* 
dem  i po tężnym  narodem , k tó ry  ma wszystkie zalety 
prócz jednej .— a tą  jed n ą  je s t um iejętność w y k o r z y f e  
■stywaraia' sw ych zalet 7 w cielanie swej woli.

T ej zalety' nauczą nas wrogow ie. M am y ogrom  siły 
— ty lko  sity te j nie umiemy' i boim y się u ży ć1

W ięc uczm y jsię, uczmy', uczmy'...
Bow iem  nie m inie nas Kyalka.
A m y m usim y zwyciężyć!

Evert.
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P o lity k a  rezy g n a cj i
Jakko lw iek  hasło pacyfizm u i  

g łębokich n a s tro jó w  pokojow ych  
są n iew ątpliw ie „bardzo  p ięk n e11 i 
z p u n k tu  w idzeń 'a  hum an itaryzm u  
godne jaknajżyw szego  poparcia, 
jednakże  b u d z i w ątpliw ość czy w 
życiu prak ty  cz.nam m a realne, do« 
d ati.ie  sk u tk i.

Z n an ą  w fizyce zasadą  jes t, że 
dla u trzym ania  równowagifckoiniecz* 
nem  jest, b y  w szelkie działanie 
spo tkało  rów ne m u i w  przeciw nym  
k ierunku  skierow hne przeciwdziia* 
kunie. Gdziie tego przeciw działania 
n iem a, tam  rów now aga .z n a tu ry  
rzeczy m usi ulec zachw ianiu, Ji- 
p rzy  wróć cnie rów now agi zachwiać 
nej je s t znacznie tru d n ie jsze  i, wy* 
maiga w ięcej w ysiłków , niż utrzy* 
m anie is tn ie jące j, choćby naw et 
chw iejnej.

W  życiu poli'tyazncm,~.,w stosu,n* 
kach m iędzynarodow ych  m ożna za* 
stosow ać tę sam ą zasadę. N a ro d y  
o m n ie jsze j  prężności, o m n ie jsze j  
sile odśrodkow ej,  m uszą ustępować  
narodom  o w iększe j  sile ek sp a n sy j­
nej, o w iększem  w yładowaniu  
energji. T ylko  w zm ożenie sił ży* 
w otnych , ty lko  w zm ożenie ruchu 
ty ch  sśk m oże naród  u ra tow ać  od 
stopniow ego ustępow ania k ro k  za 
krok iem  sąsiadowi,, w yładow ujące* 
mu sw ą energ ję  w k ierunku  naj* 
m niejszego oporu.
U Siłę.,.ekspansyjną n arodu  miferzyć 
należy n ie ty lko  zasobem  sił żywot* 
nych  wewmątnz niego, zasobem  
m ieszczącym  ‘sięi, lub  niemiesizczą* 
cym.1 w jego granicach te ry to r ja b  
n ych , ale rów nież um ie ję tn y m  akie* 
row aniem  ty ch  sit i anerg ją , z jak ą  
tc  siły się w yładow yw uje.

Pom inę tu  tak ie  czynmiiki, jak  
s tan  ekonom iczny  k ra ju , oraz ilość 
ludności, k tó re  stanow ią  właściwie*: 
zasób s it żyw otnych  k ra ju . Ener* 
g ją , k ie ru jącą  tem i silami, będą in* 
ne czynniki. R ozm ach ty ch  sit, sku* 
teczn.ość ich  działania zależy od u* 
życia ich  p rzez czynniki, rządzące.
U m ie ję tn e  w yzy sk ac ie  sił żywot* 

nych  stanow i pow ażny  a tu t R ządu 
na aren ie  irfcędzyinarodowej.

Je s t jed n ak że  drugi czynnik, któ* 
ry  m oże w esprzeć lub osłabić wy* 
n ik i osiągane przez R ząd, czynnik, 
k tó ry  m oże s tw orzyć  pom yślną 
atmrSMjrę dla jego poczynań  o raz  
zw iększyć p rężność  narzędzia  uży* 
w anego przez Rząd. C zynnik iem  
tym  je s t op in ja  publiczna.

Jeśli podnoszę  rolę op in ji pu= 
b liczn tj, to  dlatego, że w prost izdu*

m iew ającą je s t b ierność, z ja k ą  o* 
pimja ta u nas* zaślep iona bardzo 
hum an ita rne  miś łiaśłar.il pacyfizm u, 
p rzy jm uje  grom kie hasła  imperja* 
lliizmu i m jititaryzm u m ocarstw  o* 
ściennych. N a  żądan ia  rewizji' gra* 
■nic odpow iadam y ty lko  obietn icą  
bronienia1 ic h  do  o sta tn ie j k ropli 
krwi. N a  irnsy nuow aniu nam  żbro* 
jeń  i  m ilitaryzm u odpow iadam y . z’p 

BJbu rżen iem  zaprzieczenkim i, p e łn i 
w ia ry  w słuszność *itych zaprzeczeń, 
u n ik a jąc  pozorów  usprawiedliw  ;n* 
jących  zarzu ty , choćby kosztem  
tłum ienia iimperjailizmu i m1 litaryz* 
mu, g d y b y  zaczęły i ślę. gdzieś poka* 
zyw ać.
/  Gży to  jesty.slusz.na m e to d a?

N ie, po sto k ro ć  nie!

S tu letn ia  niew ola w y żarła  w nas 
doszczę nie poczucie w łasnej wiel* 
kości i potęgi. Pozbaw iła nasycał* 
kow ieie iwiary w sw e s*y. W poiła 
w n as  p rzekonanie , że w ojsko  n am  
je s t ty lko  zbędnym 1 ciężarem . Uimii« 
łow anie arm ji1 uczyniła tylko senty* 
m en ta lną  łezk ą  iM, liryczną  p iosenką 
o uMihie na  wedecic,, o d b ie ra jąc  na* 
to m iast m ęską m o c  ,ii gotow ość po* 
św ięcenia wlasnyięh w y g ó a  1 ko* 
rzyści na rzecz ob rony  państw a. T a  
miłość,, teo re ty czn a  tylko', pow oi 
duje, że arm jiU  czuje  się obcą spo* 
Iccz-eństwu, n ic  czując w n im  tego 
oparcia, jak ie ' da je  poczucie współ* 
nośai. Czas sk o ń c zy ć  z  tern w szys t-  
kiem.

C zem u  się bronim y przed  rewi­
z ją  granic? C zyżbyśm y się je j bali? 
D laczego? Raczej m y  je j  żąda jm y!  
K to  w Polsce śm ie  twierdzić, że  
dzisiejsze granice nie są dla nas 
krzyw dzące!  K to  śm ie  się wyrze-', 
kać M a zu ró w  i W  armji;  gdziie kro* 
cie naszych b rac i1 jęczą  p o d  butem  
krzyżackim , gdzie D rang  n ach  O* 
s ten  pow oli lećz sy stem atyczn ie  
gniecie i hitsKczy odw ieczny ślad 
polskości. K to  rezygnuje  ze Śląska 
Opolskiego,  te j p ra s ta re j dzielnicy7 
P iastow skiej, k tó re j 600 la t rządów  
pięści p rusk iej, w praw nej wc wta* 
daniu rózgą w rzesińską  n ie  zdołało 
pozbawię,7 ch a rak te ru  polskiego,. 

Kro tw ierdzi, że  granice W ielko* 
polski n ic pow inny sięgnąć dalej na  
zachód! Cizyż Berlin n ie leży  :na 
ziem iach Słow iańskich! C z y ż  naj­
kró tszą  drogą do m orza z Zagłębia

węglowego nie je s t  szlak O d ry  do 
Szczecina. Jeśli w zględy ekonom iczni 
,ne i kom unikacy jne  m ają  decydo* 
wae^ to czem uż te j a r te rji v,raz z 
w ylotem  w m orze n ie  p rzy łączyć do 
Polski.

W iem  coi m i odpow iedzą. T o  
im perjalizm . T o  zachłanność grożą* 

uca now ą w o jn ą  Europie. T o  tam ie 
tra k ta ty  i pow oduje  naprężenie  sto* 
suinków m iędzynarodow ych . Zgo* 
da! A le  czy  N ie m c y  liczą się z  
tem, żąd a jąc  rew izji g ran ic? dążąc 
zachłannie do opanow ania  Śląska 
polskiego i Pom orza! W ięcej, nie 
uznając  p rzy n a leżn o ści W ielkopol* 
,ski do R zeczypospolite j Polskiej. 
C zyż na natarc ie  maimy odnowie* 
dzieć trw ałą  obroiną ,na jed n y ch  i 
ty ch  sam ych  pozycjach. T ak a  wal* 
ka z  góry  je s t przegraną. N a  natar* 
cie należy  odpow iadać przeciwna* 
tarciem , na uderzenie — przeciw* 
uderzeniem . T y lk o  czynna obrona 
m a szanse pow odzenia. T y lko  ofe,n* 
żyw a w łasna  rn o żę  nam  w yw alczyć 
zw ycięstw o.

G dym  ra:z w dyrskusj: zaznaczył 
trag iczn ą  w p ro s t d em ilita ryzację  
n a ro d u  i konieczność pracy7 nad 
podiniesiemcm ducha rycerskiego, 
■jeden ze znanych  generałów  od*j; 
parl, że .nie m ożem y głośno mówię!

dążyć do tego, poniew aż ha>sla 
imiiitary7zm.'U kŚą. zby t niepopularni#: 
Zdarzeń.!®,; m ałe, ale jakże  sympo* 
maty-ćzne. W y so k i p rzedstaw iciel 
arm ji, k tó ra  z n a tu ry  rzeczy powłm* 
na być rzecznikiem  m ilitaryzm u, 
je s t jego  przeciw nikiem . Oportu* 
nizm , p o su irę ty  do n a jda lszych  
gramie. D o czegóż to  m oże dopro* 
■wadzie. Z nów  w hełm ach żołnicr* 
Iskich kokoszk i k u rczę ta  wysiiady* 
w ać będą, a lance, ułańskie p ó jd ą  
na g rzędy  do kurn ików .N ie ma siły  
obronnej narodu, gdy  naród niema  
ducha rycerskiego. A  ducha tego 
nie będzie, gdy  się nie będzie  gio-- 
sić haset militaryzmu.  T ak, śm iało 
pow tarzam : m ilitaryzm u. N ie  bój* 
m y się tego istowa. D usza polska 
je s t zb y t rozbrojona-’,ij by  nam  gro* 
ził p rzero st nastro jów  żołnierskich. 
A  z dw óch przeciw ników  sta jący ch  
do  bo ju , ten  m a, w iększe szanse 
zw ycięstw a, k to  w ięcej je s t  w du* 
chu żołnierzem . S po jrzy jm y  ,na Ro* 
s ję  lub N T m cy : wjśizait to jeden
obóz zbrójmy. C zy nam  się wsty* 
dz.ić w obec tego m ilitaryzm u? Re* 
zy7gnacja  z ty ch  haseł — to rczy* 
gnaoja ze zw ydięstw a w czekającej 
mas w alce. N ic  p o p rzestaw ajm y  na 
w stydliw em  zaprzeczaniu  rzuca* 
mym na mas posądzeniom  o millita*
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r.yz-m, ale ina czyny sąsiadów  odpo* 
wl-ed/zmy -takiem! 'isaimenii czynam i. 
N a  i-mpeiljalizm —i :mperjal:iz.mem, 
na .m ilitaryzm  — m-;btaryz-mom. Nit? 
bó jm y  się nadm iernego  w ybujan ia  
tych  haseł. I tak  będzie wielu, -kto* 
rzy  trwoż-liw-le a la rm y  w tej spraw ie 
podinosię' będą. Nóechże choć jeden  
dzwoni! bije na trw ogę. N iech  choć 
jeden  głos z e r w i j  z szablonem  
w stydliw ego m ilczenia 39 po-dej-młe 
hasło  konieczne, choć -niepopular* 
,ne. Oz ais m yśleć i p racow ać iehlnie, 
sju nie unosić się w  obłokach anieb 
sklej zgody i p rzy jaźn i, k tó re j m ię­
dzy  n a ro d am i niiema. Locarno — to 
ku rty n a . A za k u r ty n ą  arsenały  i 
twi-eTdze K rólew ca, Kirszty/nki' i 
G togbw ca. N ie '1 woilno inaim dopuś* 
cltf; b y  po-dn-i-eisienie k u r ty n y  zaata* 
lo  : oiaifj n iep rzygo tow anych . Zbroja 
m y ducha. O ko za oko, zab za ząib. 
W iększąboibroną je s t  p raca wojsko* 
wa; skuteczniejślzym  przeciwdziała* 
mlem jcsjfi w ykucie  w  kuźnicy maro* 
du tak ie j sam ej broni, jeno  ze stali 
hartow m iejszaj, n:śż .zasłanianie się 
ró żd żk ą  o liw ną pokoju , u ron ioną  z 
dzśętbu gołąbka. L ocarneńskięgo,- 
k tó rą  snadn ie  p rz e trą c i n ah a j ko* 
żacki, albo palka gum ow a Stahlhel* 
mowica lub W ehrw-olfa.

C. Święcicki.

Ż y c i e
Życie je s t jak  próżrui grecka ani* 

fora, w arto ść  je j zależy od ja? 
kości w lanego weń wina. Sam a \v 
sobie, je s t riaczyniem  pustem , w 
k tórcm  dźw ięk m artw y  m ieszka ii 
pająka nudy swe .nużą koronki. Wda* 
sn e  imusikż w eń przeszczepić  św-ia* 
tło, w łasn ą  doń p rzelać tęczę, Gby; 
przepy ch uzyskało  bosk i ii siedm io* 
barw n ą  m ogło roześm iać się tęczą. 
Życie to  ja  •]- A . D la m ędrca, będzie 
ono przeogrom nym  -tfśrmamentem 
po k tó ry m  w c dnie tysiące słońc 
przeb iega, nocą k redow o  białe wy* 
kw itu ją  księżyce i  dróg m lecznych  
■nieogarnione oceany. D la św iętego 
będzie świątyriiyą boga O' m iljardzic 
kolum n, w śród k tó ry ch  -bezszclest* 
nym  krokiem? m ąd ro ść  odwieczna- 
się snuje , uśm iech anielskiego 
zachw ytu. Dla w ojow nika /życie — 
to szuimy bitew , pos.zum siztanda* 
rów, p łonąca  żagiew  boju. D la męż* 
czyzn$(' — to  ic.odzten.nc wicielami-e 
uku te j w łasnej w iary,. zmagam,ie*$Cę 
z w rogiem  'i /zmaganie wrogą? D la  
niedołęg.?, życie, t»  szereg po rażek  i 
czcze pasm o nudy. D ziew czę d a  ży?

eśu pu rpu rę  ro zkw ita jących  u s t i 
nam iętny  uścisk  m iłosnej ekstazy. 
W łasne/mi rękam i tr.zgba rzeźbić 
m a rtw ą  b ezk sz ta łtn ą  bry łę  by tu , w 
-nieprzem ijalny k sz ta łt 'by doszła do 
chw ały F id jaszow ej rzeźby, -i tłum y 
przed  sqbą zgrom adziła wielbicieli. 
Ja kocham  sw oje tajem nicze, 
sfinksow e,.pna p iaskach  
rozpositart.ei.życie. iBo ono m a d la  
m nie urok jezior, w  k tó r j  ch -dr,ze* 
mią za top ione  świiątyniie, u rok  m órz

I

Duiżo się m ó w i zaw sze o meto* 
dach, sposobach  i -systemie -organ,:-* 
zacji p racy  w dziedzinie przysposo* 
hienia w ojskow ego, k tó re  tak  'szyb* 
kim  już cro-ki-e-m postęp u je  na* 
przód. N ie je s t -ta dziedzina now ą 
i zdaje  -naim się już, że p rzesta ła  być 
,,tcrra  incogn ita“ A  jed n ak  jafk -róż* 
no rodną  je s t ta p raca , ja k  różne są 
w teii-ej w ym agania, ile w niej je s t  
luk i  u-gorów, — o tern pow iedzieć 
m ogą tv lko  SS -którym w udziale 
p rzy p ad ło  z-adanie przyspasa-biania 
m łodego n a ro d u  do najzaszczytn-iej* 
•szoj roli, jak ą  je s t obrona .O jczyzny. 
M ożna śm iało pow iedzieć, że n iw a 
ta  je s t mbźai-ką przeróżnych  -meito-d^ 
sposobów-, w ysiłków , nadziei żądań 
i t. d.yęłow em : olbrzym im  terenem  
p ra c y  dla ludzi,.: k tó rz y  n ie  w ahają  
isię pośw ięcić czas i  sały&a często i  
zdrow ie byler-jak najszybszym  kro* 
-kiem p o d ążać  wciąż -naprzód, by 
zw alczać różne obaw y, by  w ńąj* 
cięższych n :eraz warunka-ch osią* 
gnąć zam ierzony  ce-1. M am  tu  ,na 
m yśli tych , k tó rzy  nic -dla zysku, 
n ie  ,-z -rozkazu" dobrow oln ie wcią* 
g a ją  isiię w  jarzm o pracy , c zy  to >a* 
ko wychoyyuiycy w szkole, czy jako  
i-nsiruiktorzy wojsko-wi, - c z «  wrosz* 
ci-e jak o  elew-i, szeregow cy.

'Godzieinni-e śtygsty: się zdan ia  -i 
ó£ądy. w ydaw ane in/i-e rza-dko przez 
lludiz-i in te lig en tn y ch :

— -po co to  p. iw.? Sz-koda cza-su 
n a  ta k ą  zabaw ę w  w ojsko . Przyj* 
dzie czas, to  mój syn w w ojsku  
w szystk iego  się nauczy.

-— Z aw racan ie  głow y tak a  nauka, 
-gdy ucznia-k m usi op-rócz iprzcd* 
-miotów naukow ych  w  szkole, siu* 
-chać jeszcze w ykładów  wojsko* 
w ych. C h łopak  z-ab-ija sobie głowę 
jaki-mi-ś tam  granatam i, gazami-, ka* 
rubinam i -i- t. -d. i uazyć się nic chce 
czego innego.

szalejących  opalem  i. pu rpurą , izi-elo* 
ną senność borów  z ich odw ieczną 
boeklinow ską pogańską re lig ją  -zd-ro* 
w ia i sć-łj. K ocham  je, ibo ja  je  tw-o* 
rzę sam a urabiam- mc ■wiecznie 
zm ienne w ielokształtne życic. N-ie 
je s t  ono- ani pięknem  ani -brzydki-em 
an i m ajestatyczinem  ani obmierz* 
h  m. T cm  w szystkie. może-my być 
jedyn-ie -my piękni, albo- b rzydcy , 
m ajestatyczn-' lub obmierzili.

J. N .

— O w szem  P. W . m-i się podoba, 
ale jak ie  będziem y mieli- ulgi w 
w-oj-sku?

— D obrze, ale 'za nic w święcie 
n ic -chcę, aby^-mój sy n  śpiw ał „M y 
pkfrwsza b ry g ad a".

— Ja nie pozw-olęyjaby się ćwii-czył 
razem  .ze S trzelcem  lub -Sokołem.

W obec -takich rozum ow ań i wy* 
m agań  musi- k ierow nik  hufca,.- ko* 
m e n d a n t oddziału  lub naw et in* 
s tru k to r  znaleźć odpowii-edź i  s-po* 
sób postęp,owaniki,*. a by ,ni-e z>razić 
nikogo:, nikogo -nie odstraszyć . 
T rzeb a  -nieraz uźbroić się w w-ielką 
cierpliw ość, aby .nic w yjaw ić z-byt 
ostrego  sądu o in terleku to rze.

'N ie jeden  znow u in s tru k to r mó-gł* 
by. -z, wieilki-m p-ożytkiem pracow ać 
na fLi-wi-ef. -p. w., ale jak  pow iada: — 
nie um iem  być dyp lom atą , — kto* 
b y  ta-m jsłę z nimi-- udzicral. W olę 
mi.cć z w o jsk iem  prawdz-iwem -do 
czyn-ie/ni-a, aniżeli -b-awić się w woj* 
sk(B z mlo-dzikami.

Z  boku p a trz ą c y  kolega nazyw a 
kolegę in s tru k to r  i łazikiem  lub wy* 
godnym . Jest bow iem  -wielu takich 
k tó rzy  z lekcew ażeniem  w y raża ją  
się •oiMfjnaidmiernej p ra c y “ , -albo nie 
dobrze się  te j p racy  p rzy jrze li -i 
zb y t pochopnie sąd swój w y dają .

O to  tru d n o śc i -i- tlo  ,z k tó rem  się 
spo tkać  każdy musi,.' jcżc.li- beizinte* 
-resowni-e do p-racy s-ię garni-epPliter* 
w-szym w ięc obow iązkiem  imstruk* 
to ra  tB  poznanie w arunków  pracy, 
środowiska-, jego /nastrojów , poglą* 
dów i t. -d. Mus-ii znaleźć -dla słabli c
o-dpowi-edź na  py tan ie :

— G dzie m am  pracow ać?
Jeżelii to  środow isko  s-tarc, urob-io*

me, wyfeitrezy zasięgnąć op-inj-i od 
poprzedn ika , a po kilku -dniach 
p racy  czuć s ię  będzie, jak  gdyby 
daw neź.bbjąl już tam  stnow.isko.

Jeżeli zaś n ik t m u te j opimji u* 
dzielić nic m oże lub nie chce lub 
n ie umie, bo -i- to  zdarzyć  się m oże,

O metodach pracy w P. W.
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•—■ w tedy  należy p rzystąp ić  do pra* 
cy z zapałem , aby go udzielić ,:in* 
nym . W te d y  trz e b a  dzi-a-lać otwar* 
cie, szczerze, 'z pow agą jeszcze 
w iększą, niż  w pierw szym  wypad* 
ku. In s tru k to r s ta je  © ę bowiem 
wówcza!S-'0'rga!ra)zMt“orem, od które* 
go izaildżeć ibędziie dalszy  bieg' pra* 
cy. Z adan ie  to  nie-ladajakie i 'nie1 
łatw e do wydconainia.

T ak ich  in stru k to ró w  znajdzie się 
dość w ielu w obecnym  okresie or* 
gainiizacyjnym. Z  n im i to  pragnę 
się podzielić dośw iadczeń1 om i ra= 
dam:.

*

* *

O rgan izac ję  ośrodka p. w. należy 
R acząc od stw orzeni-liC sobteł planu 
pracy , k tó ry  obejm ow ać pow inien 
następ u jącc  p u n k ty :

1. R ejon  p. w. — z-a pozna nie się 
z istniejąc-emi już oddziałam i p. w. 
co dotychczas1 zrob iono? jak ie  są 
w arunk i pracy"?

2. R ejon. N ow e oddziały': k to  to 
je s t?  Ja k ;e m ają  w arunk i?

3. Pom ocnicy : perso n e l iństruk*
torsfci- stałjjń  personel in s tru k to rsk i 
dochodzący  (o .ile już  jest), kierów* 
nicyi hufców (oddzlialów), p rezesi1 
(d y rek to rzy ).

4. Środki.
5. P rogram  wyśzkolemrki. (Z  po* 

działem  na  okresy).
6. P-odzial re jonu  p. w.
7. P odzia ł pracy.
8. K ontro la  pra cyc
R E J O N  P. ID. W  rejon ie  swoim 

odróżnić  należy : 1) ^stow arzyszenia 
o ch arak te rze  p. w. (Zw. strzelecki, 
Tow . Sokół, Zw. ml. pjonierów ', 
P ow stańców , W ojaków , H arcerzy , 
Mł-odztieży wiejskiejfiijht. d.).

2) O ddz-ialytstow ar.zyszeń: a I mę* 
6kie, b) żeńskie.

3) G ran iće  działalności danego 
s tow  arz ytsiz e,n.i-a.

4) S ta tu t 0-towaTzysizenia.
5) H uifce^szkolne: a) m ęskie, b) 

żeńskie.
6) C h a ra k te r  szkoły.
7) W aru n k i p racy  podług  nastę* 

pującego  kw estjonarjus,za:
lillość oddziałów  (I rok p. w., II 

rok p. w., specjaliści),
'ilo ść  godzin p racy : dizień, godziną, 
um undurow anie członków  (ucz* 

uiów ) 'do ćwiczeń,
plac ćw iczeń form alnych, bojo* 

w ych: w ym iary , w ad y  i  'zalety, 
sale w ykładow e: pojem ność, wa* 

dy, zalety,
pom ieszczenie na  broń  1 sp rzę t 

(rodzaj zam knięcia, iz-abezpiecizenia; 
s to su n ek  in s tru k to ra  do  - stówa*

rzyszenia (szkoły): reagow anie na 
w y stęp k i uczniów , nieobecność, mlek 
posłuszeństw o  r t. d.,

czy in s tru k to r  w chodzi w sk ład  
R ady  pedagogicznej, 

sp osób  porozum iew ania się w 
spraw ach  p. w.,
• sp rzę t pomn&cmibzy: jak i je s t i-ile-'?.

.ile p.reilimlinow-ąno na  rok szkol* 
n i p

pnzy-bory do czyszczeniJw Broni, 
Ibiibljoteka podręczimtó podręczni* 

ki w ojskow e i in n e ,. .zapotrzebowa* 
nic.
iA śtrzcln ica: b ro ń  w ojskow a,^-broń  
małorkallibrowa, k ró tk a  odległość, — 
ozaś- strze lan ia  i  t. d., 

tr.adycja  p. w .: zw yczaje, czas ist* 
mieinseu p. w., nagrody , odznaczenia, 
d yp lom y  i t. d„

życzenia i poglądy  na p . w. 
lKwe9tjcma,rjusiz ten  m ożna uzu* 

pełnić jeszcze w taańem i uwagam i. 
Należy'" go mieć p rzed  oe-zy-maGa-by 
dokładnie  wypełniony.! m ógł istot* 
nie służyć jako  m aiterjał do zorjen* 
iłfowainują' się w środow isku. Jest on 
p o dstaw ą -do opracow ania p lanu 
p racy  -na -cały rok.

8) -Po tak iem  w yjaśn ien iu  przy* 
s tęp u je  Instruk to r d o  ewidencjono* 
w an ia :
' a) kierow ników  hufców  (od-dzia*' 

ló-w), — d an e  uzyskać m-ożna maj* 
lepiej od sam ego kierow nika, imi-ę 
i nazwisko-, rok urodzenia, zawód, 
w ykształcen ie , stosunek  do w ojska, 
odkąd  p racu je  w p. w., .stosunek do 
szko ły  (stowfliiżyazcnjibjfi— uwagi,- 

^(a-dres),
ib) uczniów  (członków ) w edług 

nSstępującogo schem atu : lp., imjłę i 
nfotewfeko, im iona rodziców  ii- ich ZpjBj 
wód, adres, k tó ry  rok p. w.Aoibażś, 
posiada umundurowanie!; (o Ile idzie 
o członków  -stow arzyszeń , podać 
w ykształcenie).

In s tru k to r pow inien osobiście 
przeprow adzić  tą  pracę, k tó ra  da  
m u m$żireość poznania uczniów oso* 
biście. (D. c. n.)

Kpt. Czesław Żelazny, 
of. p. w. 21 p. p.

„Ze w szys tk ich  wad jedna  je s t  
jeno  hańbiącą: bezczynność" .

Foch.
„...lud polski sam musi w ykazać  

swojtu  zdo lność  organizacyjną , bo 
żadna silą z  zew n ą trz  nie m oże  mu  
je j  narzucić"...

J. Piłsudski.

Listy Kretyna
I-I

Szanow na R edakcjo .
Je s t to rizecęrj w prost oburzającą, 

ja k  m ało uwagi żwra-ca r.ząd nasz 
n a  najdon ioślejsze,.sp raw y, kompro* 
m itu jąc  nas .przed zagranicą. Ludzie 
chodzą jak  n ig d y  nic, -brząkają sza* 
belką i  ro jąybzdury  0 n asze j rzeko* 
m ej sile i o p rzysposobien iu  re* 
zerw , zam iast zw rócić n a leży tą  
uw agę na opłn.je cudzAzfłemców ra* 
czących nas,.zaszczycać .sw oją obce* 
nośaią. W  tych  dniach  pr.zypadko* 
wo odw iedziłem  krew nych w Mihs* 
inów.ku i —  .złapałem  się za iglowę. 
G zy P-an R ed ak to r wie, że. weiźyst* 
kie, h tera ln ić  wszystkie.,o pociągi 
p rzybyw ające  <na dw orzec G łów ny 
■w W arszaw ie p rze jeżd ża ją  przez 
M ilanów ek? Że każ.dy, kto przyby* 
wa z R zym u, nazyw anego słusznie 
w^eązinem m iastem , z P aryża , Berłt* 
na.; Londynu, W iednia, a naw et Ha* 
gł, Aimster-damu, Pragi czy Mądry* 
tu, zanim' p rzybędzie Jo W arszaw y 
m usi p rzejechać .M ilanów ek? I cóż 
ro-bi nasz  rząd^-lby wy v\ olać -w szła* 
chętny ch cudzoziem cach przy jem ne 
w rażenie, by ich usposobiy t przy* 
chydmie do inaszcj ^skołatanej, nics,z* 
częśllwcj o jczyzny? tf jE c  — ale to 
n k !  - G dzie flagi- obcych -potężnych 
mocarstw;, gdzie o rk iestra  straiza-c* 
ka albo i- sokoła, w ygryw ająca hym* 
ny narodow e d osto jnych  przyby1* 
szó-w? N iem a. I nie -było. A c.zy jbę* 
dzi-e? .Ąlobm zdaniem , skorO -zacni 
cudzoziem cy, pr.zc-d przybyciem  do 
W arszaw y m uszą  p rze jechać  przez 
M ilanów ek, należy ten  o sta tn i urzą* 
d a ć  mo-żliwie ■naj wspaii-ja-lej, by -od* 
razu w.żbudz-lć w- .'itich miłe wra-że* 
nie — p roponu ję  \v.igc w zniesienie w 
M ilanów ku pięknego dw orca, prizy* 
ozdobienie go flagam i państw  ob* 
cych o raz  urr.ie-szczenki na jego 
kruzgan-ku orkiestry1, k tó ra  w trak* 
cie p rzejazdu  pociągów -dalckoibieź* 
-nyuh g rałaby  poutpurr.i z hym nów  
n aro d o w y ch  pań stw  europejsk ich  i 
am erykańskich . D obrze by było 
ró w ircż  'W',znieść szlachetny  w li-nj.i 
acz sk rom ny  luk przez szyny  z -na* 
pisom (w).mocy elek tryczn ie  gĘtewie*, 
tlonvm ) j,"V\ ita jc ie  mili i pożądani 
goście", 'pra-w^j ta je s t w ażna ?i pil* 
na. W ażn ie jsza  i p ilniejsza od ws-ży* 
st,kiego innego, gdyż w iadom o, że 
■nas każd y  chce skrzyw dzić. więc 
trzeba  so b i|g  jednać  ż i  czli-wość i 
opiekę Europy'.

Z  uszanow aniem  
Eustachy  Pimpurnacki.
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Gdańsik — pi as tary, polski, Bolkowyi Gdańsk, — zagrabiony Polsce mi-* 
kczem nie w epoce W ładysława Łokietka, odzyskany trzynastoletnim  wy* 
siilkiem Kazimierza Jagiellończyka, utracony przez zbrodnię rozbiorów... 
Gdańsk — prastary, przecudny, .piastowy Gdańsk, który musimy zdobyć 

a  k tó ry  po dziś dzień staram y się podbić sercem.

Europa 
się... rozbraja

„Polska Z b ro jn a "  zam ieszcza w  
nr. 240 orek a; wy p rzyczynek  d o  nas 
stro jów ' naszego sąsiada  wschodnie* 
go, k tó ry  p o d a jem y  poniżej, ku 
uciesze, radości i... zastanow ieniu  
się, n aszy ch  uroczych, dom orosłych  
ck Ew og łowy-ch pac y  fiistó w .

„D ążenia Sow ietów  do  zmiiłitary* 
zow ania ja k  n a jsze rszy ch  w arstw  
społecznych  tak  jasno  zarysow ane 
od p o czą tk u  om al pow stan ia  pań* 
stw-a sow ieckiego, w  o s ta tn ic h  cza* 
sach zak reśla ją  coraz to szersze krę* 
gi. Po w prow adzeniu  obowiązkowe* 
go przysposob ien ia  w ojskow ego 
m łodzieży  w wieku pr.zedpoboro* 
w ym  przyszła  ko le j na .zmilitaryzo* 
wanie. częściow e w yższych uczelni 
państw ow ych, — a obecnie — n a  
zm ilitaryzow anie szerok ich  w arstw  
robotniczojw łościańskich . M ilitary* 
zacja  m as robo tn iczych  odbyw a się 
w edług uśw ięconej tra d y c ji Sowie* 
tów  w try b ie  — że ta k  pow iem  — 
p a rty jn y m . N a  p ierw szy  ogień idą 
o rganizacje  p a r ty jn e  robotn icze — 
a n ad ew szystko  szereg i zairejestro* 
w anej w  zw iązkach  komuinistycz* 
nych  m łodzieży, za n iem i zaś — t o * 
zagitow ane izwarte m asy, po-ciągnię* 
te  bądź now ością  — bądź też za-sz* 
czepioną um ieję tn ie  p rzez ziręcz* 
nych  -reżyserów obaw ą prized gro* 
żącą now ą w ojną.

D o akcji- te j (zm ilitaryzow ania spefe 
łeczeństw a zużytkow ano ok res let* 
ni-ch m anew rów  w ojskow ych. Jeżeli 
daw niej w -czasie m anew rów  le tn ich  
usiłow ano uśw iadom ić politycznie i 
społecznie ludność  m iejscow ą przy  
pomo-cy zastępów  -wyk-waJłfikowa* 
nych  agitatorów- w ojskow ych —  t-o 
obecnie oddzia ły  ćw iczące otrzy* 
m ały  n-o-we zadan ie  w ciągnięcia lud*i 
noś ci -do w łaściw ych ćw iczeń i za* 
jęć  w ojskow ych. I o to  n a  całem  te* 
rytor-jum  Z. S. R . R . p o w sta ją  no* 
we o rganizacje  w ojskow e robotni* 
cze — kom panje , Ibataljony, ipułklii, 
tw orzone d o raźn ie  n a  czas mane* 
wr-ów z m iejscow ych robotników , 
w łościan i- m łodzieży. O dd zia ły  te  
p ro w ad zą  ćwiczenia' w o jskow e, od* 
b y w ają  m anew ry  kilkudniow e, urzą* 
dizają próbne m obilizacje b io rą  
udział w  g rach  w o jen n y ch  i  t. p. 
O rgan izacje  m łodzieży  kom unisty* 
czine-j form ow ane są  w sta łe  je-dnos-t* 
ki- tak ty czn e  —- -przeważnie w bata* 
ljony  i pułki. W  jed n y m  z  okręgów  
w ojskow ych p o w sta ł n a w e t -wśród

członkiń zw iązku k om un istyczne j 
m łodzieży specja lny  bata ljo n  ko* 
biiecy.

Bezładne to  marazie je-sizcze po* 
czynania zaczyna system atyzow ać  
pod swoim sz tan d arem  tow arzystw o  
„Os-oawjachim " p rz y s tę p u ją c  olbec* 
nie do organizow ania n a  całem  tery* 
to rju m  Z w iązku  oddziałów  robotni* 
czy-ch. O dd zia ły  tak ie  pod  kierów* 
nietw em  oficerów  rezerw y  a n aw et 
oficerów  służby  czynnej przecho* 
d.zić m ają  sp ec ja ln e  w yszkolenie 
-wojskowe w zakresie, odpow iadają* 
cym  programo-wii wyszkolenila prze-d* 
poborow ego. Z  -prasowych wizmia* 
nek  w ynika, że form aoje tego  ty p u  
zosta ły  już zorganizow ane w  iszere* 
gu miejscowości- — zw łaszcza na 
U krain ie  i w okręgach  środkow ych.

W  te n  sposób  w  niedługim  czasie 
z w yją tk iem  b o d a j n iem ow ląt -cała 
R osja  s ta ć  będzie  pod bronią..."

N o w y  sprzęt.  Scientific  A m erican  
donosi, że zbudow ano następu jące  
-nowe sp rzę ty : dz-iało o ciągu silni* 
kow ym  (gąsienica), jad ące  z s-zylb* 
kością  48 km. na godzinę; a rm atę  
p rzeciw lo tn iczą d a jącą  27 strza łó w

celow anych  na m inutę, o donośno* 
ści pionow ej 8.300 m.; p łatow iec nio* 
sący  bom bę wagi 2.000 kg„ z 1.000 
kg. m a te rja lu  w ybuchow ego; a rm atę  
sam oczynną (pocisk w agi pó ł kg.) 
o doino-śności 2.400 m„ szybkość o* 
g-nia — 120 strza łów  na m-imutę; 
działo 15 cm. -na gąsieni-cy, jadące  
z szybkością  22 km. na godz.; ha-u* 
bicę 23,75 cm. na tak im  sam ym  
ciągniku; przeciw lotnicze ciężkie 
k a rab in y  maszyno-we, po łączone po 
cztery , dające 2.000 Strzałów  n a  mi* 
nu tę ; 35 cm . działo striz-eilające po* 
ciskiem  wagi 780 kg. na 40 km .: 
40 om. działo s trze la jące  pociskiem  
w ażącym  przeszło  1 toinnę i an-oigą* 
cym  przdb-ić p an cerz  grubości 35 
cm. na całej donośności, przekra* 
czającej 48 km.

„G dzie  idzie o ratunek o jc zy zn y  
dobycie  oręża pow inno  n a m ys ł  w y ­
p rzed za ć '.

X. J. Ponia tow ski do 
M arsza lków  Pospolitego Ruszenia  

241X11 —  1812.
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Na marginesie współczesności
Z ło społeczne je s t w ynikiem  za* 

rów no psychologicznego n a s tro ju  
danej m asy, jak  i ekonom iczno;po; 
litycznych  w arunków  je j by tu . O ; 
gran iczając p rzyczyny  danego z ja* 
wiskajjdo dw óch pow yższych  celów, 
zupełnie pom ijam , in te resu jące  w y; 
łącznie teo re tyczn ie , p rze jaw y  w tó; 
rne — ja k  np. fak t, iż dany  n astró j 
psychologiczny je s t łącznym  wy ni; 
kicm  tego czy innego W ychowania, 
tego czy innego u s tro ju  w  p rzeszło ; 
ści, ty ch  czy innych  by łych  w pły; 
wów, czy w arunków  b y tu  politycz; 
nego. Z a p rze jaw  zupćłnic w tó rne; 
go 'łznaczenlia uw ażam  rów nież to , 
iż d any  n astró j psychologiczny, dał; 
by  się m oże sprow adzić do w arun ; 
ków  b y tu  ekonom icznego. Istn ienie 
dw óch rów norzędnych  czynników — 
psychologicznego n a s tro ju  i ckono; 
m icznego b y tu  —• niezależnie od 'ch  
zw iązku — uw ażam  za peiwnik spo; 
łeczny i h isto ryczny . Sprow adzenie! 
obu pow yższych fak tów  czynu, do 
jed n e j dźw igni ekonom icznej—pra ; 
w idłow e m oże m ikroskop ijne , p ra ; 
w id łow e-śc iśle  abstrakcy jrie  — te; 
o retycznie , fak tyczn ie  jednak , p rak ; 
tyczn ie  n iezgadza się z rzeczyw isto ; 
ścią i p row adzi do sztucznego zwę; 
żenia podstaw , do n iesłychanej la; 
tw ości w  w yprow adzan iu  b łędnych  
'wniosków.

D okładne zanalizow anie obu pod ; 
staw  nie w chodzi w zakres n in ic j; 
szego. P o p rzes ta ję  tu  na w ykazaniu  
n iek tó rych  zasadniczych  p o jęć  
w spółczesnych, p rzeszkadza jących  
skutecznem u zw alczaniu zel spole; 
cznycli, p o jęć  sw ojsk ich  obecnem u 
ustrojoW i społecznem u. G w oli unik; 
nięcia m ożliw ych nieporozum ień, 
zastrzegam  się zgóry, iż uw agi po; 
niższo ob raca ją  się p rzew ażn ie1 w 
sferze konsta to w an ia  fak tów —synu 
p a tje  i a n ty p a tjc  ich au to ra  s to ją  
zupełnie na boku. O cena jakości 
danych  pojęć, ich w ew nętrzne j w a g  
tośc if^stanow i o d ręb n ą  dziedzinę 
p rze jaw ó w  m yśli ludzk iej, dziedz'-  
nę, k tó re j un ikam  obecnie w m iarę 
m ożności.

W  zam Sfłym  u stro ju  abso lu tysty ;

cznyrn, bazu jącym  swe po jęc ia  u; 
s tro ju  na praw ic rzym skim , pano; 
d/ało prześw iadczenie  o be z Wzgląd; 
nem  dom inow aniu  woli w ładcy. 
Prześw iadczenie to , u ję te  p rzez
fi ancuskich  legistów  w znany  ąfo; 
ryfzm: quod p rincip i placuit, Jegis 
habet vrgorem . sp row adzało  p raw o 
do obszaru  w pli jednostk i, u stana; 
w iając panow anie się jubco  m onar; 
chy jak o  przedstaw iciela , ogółu i je ; 
go bezw zględnego, niezależnego aed  
m ocodaw cy pełnom oem ka.’.-- W ięcej 
jeszcze — w  jed n y m  z tra k ta tó w  
politycznych  -epoki C zternastegp .
Ludw ika F rancji, trak tac ie  m iaroda j; 
nym  dla n a s tro ju  ogółu p ierw szych  
la t jeg o  panowania,- p rzep row adza 
się tw ierdzenie, iż n aró d  n e egzy; 
stu  je  sam odzielnie, poza o'sobą
m onarchy , a. przeciw nie „reside 
to u t entiero  da<ns la personne
du ro i“. W  przeciw staw ieniu  do 
cy tow anych  pojęć, drogą elwolucji 
i em ancypacji ogółu z pod przewli.--' 
gi jednostk i, czy g rupy  (stanbw e 
rżącMJ oligarchja), w y rasta  przeciw ; 
ne w p ro st w yobrażenie  o czynniku 
decydu jącym . W alka  o p raw a, Wie? 
dziona drogą , w yryw ania  w ładzy 
ak tó w  praw odaw czych  i fiksow ania 
ichigsło.wem pisanym , doprow adziła  
do obóstw ienia  zarów no woli m a; 
sy jak i p raw a pisanego. Miejsce, 
jed n o stk i —• „pom azańca Bożego 
„w szechw ładnego pana i w łaściciel 
la  w szystk iego  egzystu jącego w 
państw ie" za jm u je  „w ola ludu" i 
kodeks. Z asadn iczą  fo rm ułą  w iary, 
■wypracowaną p rzez filozofów  
X V III w ieku, ty ch  duchow ych spad; 
kobierców  francusk ich  legistów  
s ta je  się dogm at, podśw iadom ie 
w yznaw any pow szechnie, iż. organi; 
zacja  socja lnych  stosunków  zależ ' 
od w ydanych  p raw om ocnie  p raw  i 
ty lko  p raw  z ich zapobiegaw czym i 
zarządzeniam i i s a n k c ją . ')  W szyśt; 
ko co przeczy*!„prawom " w ydanym , 
chrzci się m ianem  bezpraw ia, zbro; 
dni, zw yrodnien ia  < tc. P o jęc ie  p qs

*) Szciżególy M. Letoy.

w yższe o praw ie je s t podstaw ek 
wyrn postu la tem  naszych stosunków  
polityczno-społecznych. M am y Lu 
więc do czynienia z p ro s tą  zam ianą 
podm iotu  — m iejsce żywego, gi -e; 
sznego i om ylnego m onarchy  z a j ­
m u je  m artw y, grzeszny i [(omylny 
cod tx .

T en  „praw ny  obłęd" *) d o p re l  
w adza do zupełnego przestaw ienia  
po jęć staw iając  p rze jaw  na m iejsce 
p rzyczyny . Z apom ina się, że praw o 
pisane jest nieco spóźnionym  zafi; 
ksow aniem  istn ie jącego  stanu , a nic 
czynnikiem  rodzącym  daną is to tę  
rzeczy. W  pow odzi paragrafów  to ; 
nie tw órcza m yśl i tw ó rc z ą w o la  
jed n stk i — a zarazem  p rzy rodzp ; 
na czy n ab y ta  tchórzliwoś4,i.'i b iur; 
npść zn a jd u ją  w ygodny szaniec, 
b roniący  ich bezład  i bezczyn. P ra; 
wo pisane ma zaw sze na m yśli i 
w ypływ a z byłego ustosunkow ania 
sięjjsił i z by łych  w arunków  bytu . 
W  walce z now ym i w arunkam i jest 
bezsilne. D roga ustaw  w y ją tkow ych  
ściśle o k reśla jących  obszar swej 
m ocy je s t rów nież i dla tychże 
p rzyczyn  n iem al bezskuteczną. D ą; 
żenić pow szechnie p rzy ję te , do wy; 
p row adzan ia  ich z istn iejącego ko; 
deksu, do trak tow an ia , jako  „roz 
budow ę" istn ie jących  p rz e ń śo w  wy; 
ryw a im  osta tn ie  zęby. W aA inki 
anorm alne, w arunki k ry tycznych  
chwil b y tow an ia  w ym agają mnycli 
środków . N iem i zaś je s t przeniesie; 
nie ciężaru dętłyzji ze zbioru byłych  
postanow ień  (praw o pisane) na 
lę' 'jed n o stk i. P rzen iesien ie  p raw a 
ze -s ta ty k i (kodeks) n a  dyn am ik ę  
(in ic ja tyw a jednostk i),

W  dniach  przełom u, akcja  b łyska; 
w iczna jednostk i odegrała i od; 
gi-yw aćybędzie zawsze decydu jącą  
rolę. K om isarze K onw entu  pozosta ; 
ną nazaw sze bodaj w zorem  is to tne j 
celowości. K rzyw dy  czynione przez 
ich sam ow olę są n ieodzow nym  wy; 
n ik iem  p rzeżyw anej bu rzy  m aleją, 
giną w prost, w obec zasług oddanych 
budow ie now ego życia.

A xel Gorawa.

*) Ed. Meybrial Les recuciils d‘arrcts.

W następnym numerze „Narodu i Wojska' 
zamieścimy „^ÓJ Z OL3~h ZYMEM
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P ierw szy  konkurs „NARODU i W OJSKA ' 1
R o zw in ą ć  i z o b r a z o w a ć  p o jęc ie :

2 0 Ł  NI  £ R Z R Z E C Z Y P O S P O L I T E J

W arunk i ^onkursu :
1) O pracow anie u ję te  b y ć  może 

w dow olną form ę — a więc w iersz a, 
artyku łu , now elki, i/mpircsji etc., nic 
m oże jed n ak  rozm iarem  p rzek ra ­
czać 1500 w yrazów .

2) K ażd a  p raca  o p a trzo n a  być  
m usi pseudonim em  .i godłem  —• do 
nadesłanej p racy  należy  dołączyć 
zap ieczętow aną kopertę , opa trzo n ą  
tym że pseudonim em  i godłem , a ;z&*. 
w icra jącą  nazw isko  i  ad res au tora .

3) N a  konkurs maidsyłame m ogą 
być u tw ory  już drukow ane uprzedź 
nio.

Z RUCHU WYDAWNICZEGO

Biibloteczka P rzysposob ien ia  Woj* 
skow ego, iktórcj uzupełnienie, a po= 
w iedzm y szczerze, stw orzenie, je s t 
sp raw ą p ierw szorzędnej wagi, w,zbo= 
gaciła się o sta tn io  dw om a/,i treścią  
i rozm iarem , doskonale zastosow ać 
nem,i do w ym agań , dziełkam i p.p. 
oficerów  21 p. p. por. Jerzego i^Nią? 
zbnzyckiego, por. St. W olskiego i 
kap. Czesław a Żelaznego.

iPor. J. N iezbrzyciki d a ł nam  „Na* 
ukę o  T e ren ie '1 o p a trzo n ą  uw agam i 
dla in s tru k to ra  i py tan iam i ułatwią* 
jąeem i naukę. Z arów no  ujęciem  te* 
m atu  jak  i danym  zakresom  wiado* 
mości, książeczka odznacza się bar* 
dzo d o d atn io  i znaleźć się w inna w 
kom endzie każdego' hufca, w ręk ach  
każdego azldnka p. w.

„N auka  o g rana tach" por. Wol* 
sk-ego } k ap . Oz. Ż elaznego, obej* 
m u je  w 3 lekcjach  ca łokszta łt nie-? 
zbędnych  'w iadom ości; o g ranatach , 
pr.zyczem opracow ana je s t  w spo* 
isób nie p o zo staw ia jący  n ic  n iem al 
do życzenia.

O sob iście  n ie  p o zo sta je  nam  nic 
więcej jak  ,z, całym  uznaniem 1 pod* 
kreślić  po jaw ien ie  się rzeczonych  
dziełek  i stw ierdzić, że, au to rzy  do* 
brize się p rzysłuży li spraw ie przy* 
sposobienia w ojskow ego w  Polsce.

A d m in is trac ja  „N aro d u  i W oj* 
ske z całą igotowifyści^. p o śred n i1* 
ezyć będzie p rzy  pubyw an 'u  rzcczo* 
n y ch  p rac  — drukow anych  n a  pra* 
w ach  rękopisu — przyezom  ko sz ta  
przcsfcłk* p rzy jm u je  na  [siebie.

v.

4) T erm in  nadsyłan ia^ u tw orów  
upływa;-z dn. 13 październ ika r, b. 
Jaiko nag ro d ę  re d a k c ja  /„ N a ro d u  i 
W o jsk o " przeznacza a rty s ty czn y  
m ed al .z w izerunkiem  M arszalka  P ik  
sudskiego i z odpow iednim  irrąpi* 
sem. Poza tem , p race  zakw aliłikc* 
wainc do d ruku  będą zam ieszczone 
w „N arodzie  i W ojsk u " i opłacone 
w edług norm  'red ak cy jn y ch .

Skład sądu konkursow ego opubli* 
kow any zostan ie  w  num erach  naj* 
bliższych.

„W  k ra ju  K onąu jstado rów ". A. 
Z ary ch ta .

iDziewićze połacie 11 raz; lji były 
terenem  n a  k tó ry m  au to r buduje  
sw oje n o ta tk i z podróży .

W ątk iem  głów nym  opisów  jes t 
szalona nććpr.zoparta chęć uś wiado* 
m e n ia  rodaków  o ty ch  n ieznanych 
dla szerokich m as połaciach  ,na kfó* 
re m asow o em igruje in te lig en t i 
prost-ak celem zdobycia’ chłeba pow* 
szedniego nic posiadając  żad n y ch  
zupełnie danych  o s to sunkach  i mo* 
żłiw ościach izakkm atj zow ania się. 
E ntuzjazm , pokryw a cały szereg 
braków  zasadn iczych  w n o ta tek  i 
k o nstrukc ji. P rzeb y w ając  przez 
okres k ilku  lub fciłkunastodnaow y w 
poszczególnych m iejscow ościach, 
au to r <dajc ,z k inem atog raficzną  
szybkością  m a te rja l w k tó rym  nic 
zdołał się jcsizczc całkow icie roz.ej* 
rzec.

K siążka ta  posiada  pew ne .nłeża* 
p rzeczone w a lo r y 1 literack ie , s ty l 
po p raw n y  i szereg /specyficzn ie  cie* 
kaw ych opisów, o b razu jąc  ustosun* 
kow anie się ludnościi do  europejczy* 
ka ora-z d a jąc  pobieżny  lecz żyw o 
op isany  przebieg  zam ieszek  we* 
w nętrianych likw idow any bez. inge* 
rencjii państw  ościennych.

Ź ródłem  powstaniami tego zb io rku  
który^, bądź  co1 bądź  zbogacił naszą 
ubogą Literaturę podróżn iczą  b y ła  
o so b is ta /p o trzeb a  au tora  podróżo* 
w-ai-nśa' i zaczerpnięcia św ieżego p o * 
w ie trzą  w k ra in ie  słońca.

Rca-sumując dochodzim y d o  wnło* 
sku, że k siążk a  ta  w,inna być  zali*

czoina do -/śrcdniiej w artości dziełek 
z dziedziny now elek podróżniczych.

Żyozym y& ąutorow k aby przygna* 
stęp n y ch  w ypraw ach  zd o b y ł moźlli*' 
wość dłuższego j .skrupulatn iejszego 
badania tam te jsz y c h  stosunków  i 
obyczajów  «- w ów czas o trzym am y 
p rzy  jego zdolnościach literack ich  
całość o znacznie  w yższej w artości.

J. N .

Z ruchu wydawniczego 
zagranicą

L e  Q. M atte l  G., m jr. U życie  
czołgów dw uosobow ych .  T h e R oyal 
T a n k  C orps Joum aJ, N r. 98, vol. 
IX, czerw iec 1927.

C h a ra k terys tyka  czołga. Z ałoga: 
dw óch ludzi. U zbro jen ie : ciężki ka* 
rabin masizynowy. P ancerz — prze* 
ciwiko pociskom  broni ręcznej. 
Szybkość. 48 km . .na godzinę, p rzy  
jeździe na d rodze; 24 km. na godzi* 
nę p rzy  jeździe- na p rzełaj. C iąg — 
ivola podczas m arszu  zbliżania i gą* 
sicnićą poidczas walki. P rom ień  d.zi,a* 
lania 160 km . W aga około 2 tonn. 
Istn ie jące  obecnie czołgi doświad* 
cziailnc nie o dpow iada ją  ściśle nie* 
którym  danym , wyzSj wymienio* 
nym , lecz n iew ątpliw ie k ilku le tn ia  
praca pozw oli uzyfclęąć w zór tego 
rodzaju . Czołgi te m ogą pokonyw ać 
większość p rzeszkód  natu ra lnych .

U życie  tak tyczne .  B ataljon  pies 
choty . w  sile 500 ludzi (będzie skła* 
dał się z 250 tak ich  czołgów. Batal* 
jo n  działa sw ą szybkością  i silą  u* 
derzen ia  pozw alające m u na zes 
środkow anie  całej siły w ocze­
kiw aniu  w alki i na śm iałe par* 
cic n ąp rzó d  bez oglądania ina 
rytSprzyjacłelskic gniazda karab inów  
m aszynow ych. P iechota  w zinaeze* 
niu obccneim będzie p o trzeb n a  do 
osłony sk ładów  oraz pełn ien ia  stu? 
żb y  bezpięcizeństwa (w kolonjachJ. 
O bsługa czołgów m oże być „spić* 
szaina" do pew nych działań. Zum iej* 
szenie w tak im  w ypadku o 50 
sk ład u  bataljiOinu n ie  stanow i zby t 
w ielkiej niedogodności.

W o js k o  zm o toryzow ane .  G ros sił 
będzie poprzedzane p rzez  samocho* 
dy pancerne  (osłona) i p ła tow ce 
(rozpoznanie  dalekie). G ros sk łada 
się z ty ch  czołgów, p rzep ro w ad za­
jących  rozpoznanie  bliskie. Czołgi 
te pow inny p row adzić  n a ta rc ie , 
p rzyezem  pr.zy n a ta rc iu  ‘na silne 
stanow iska obronne pow inny miec 
w sp a rc i^ d u ż y o h  czołgów i artyllerji 
zm otoryzow anej. Irużynierja zape* 
winią połączenia przez p rze szk o d y /
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a niszcząc mosity opóźnia nieprzyja* 
cielą. W  ten  j .isfpoisób o trzym am y 
arm ję  zdo lną d o  p rzem arszu  160 
kim. w 24 godziny i do> życia w. prze* 
ciągu kilku dni b e z  po łączeń z ty* 
łem. T ak ie  w ojsko  będzie m ogło 
p rzez  szybki ruch flankow y unieru* 
choimić duże w ojsko kontynanitailne 
bez natarcia . (D w utygodnik  „Sza* 
nies" N r. 4).

Z p r a s y
N um er 29 ,,T ygodn ika  ilustrować 

mego1 polskiego", w stępnym ' artyku* 
lem redakcy jnym , zapow iada' blaa* 
sze iząinteresow anie siłę żhga dnienia 4 ( 
mri zw:ązainena! ze -sizikoln ctw em  da* 
ją-c jednocześn ie  szer.egrdennych arr* 
tykułów , pośw ;.ęconych zagadnie* 
n iom  w spółczesnej szkoły polskiej. 
N iumeł,, op racow any  p rzy  najbili.iż* 

•isży m udziale p. W . L. Evcrt.a, sta* 
now i in te resu jący  p rzy czy n ek  do zo- 
b r a,z ow ani a": sp r a w s z k o In o* w y e h o * 
w aw ezych. N um er je s t bardzo  bo* 
gatO' ilu strow any , da jąc  ciekawe 

■tżdjęcia głów nie z życia jednej z 
w zorow ych szkól nsrązych, giłmn. 
W . G iżyckiego. W ydaniem  num eru 
szkolnego „T ygodnik  Ilustrow any  
P olsk i' oka«ał cen n ą  usługę sw ym  
czytelnikom .

„Lot polsk i '1 nr. 8 z-sierpnia  r. b. 
O rganu  L. O. P. P . .zawiiera jek  z  wy* 
kle cały szerog ciekaw ych wiadomo* 
ś.ei, z  tak  po tężnej tś w ielce o b ie c u j  
jącej d z iedz iny  j-aiką jć s t lo tn ictw o, 
w szczególe  .zaś, szereg areyedeka* 
wy,eh popisów lo tów  nad  A tlanty* 
kilem oraz wiadom ości, o najnow* 
szych zdobyczach  technicznych.

Strzelec 19. Lwią część num eru 
uzupełn iają  opisy i wyniKii, dorocz*?- 
nego V*go z rzędu  m arszu  szlakiem  
kadrów ki. Z  re lac ji naocznych  
św iadków , m.iejs&owcj ludności, czyj 
tam yy że postaw u w szystk ich  pra* 
wie zaw odników  by ła  - im ponująca i

pełna zdrow ej am bicji. T ego rodzą* 
ju  im prezy  p o siad a ją  poza warto* 

•tsciią czysto1 sp o rto w ą  w ybitn ie  waż* 
ne znaczen ie  O' uspołecznianiu  naj* 
m łodszych oibywiateli. G rem ja ln y  
udziktł kobiet, k tó ry ch  h a r t  i poświę* 
cenie s tw ie rd zo n e  je s t w skaźnik iem  
ja k  szeroko  płymie zdrow a^ idea 
tw órcy  .i k om endan ta  arm ji. Uwa* 
m m y , że„opL,s z jazd u  dorocznego 
Legjonłstów, b y ł zby7t  po macosze* 
imu po trak to w an y . O rgan  S trzelców  
Polskich  w in ien  poświęcić-, więcej 
m iejsca dla sp raw  rysu jących  cało* 
k sz ta łt, ilinje w ytyczne, w ykreślane 
przez W odza. S zereg  ilustracj'?' i kro* 
ir.ka dopełn ia ją  całość num eru.

5 § ,M io d y  lo tn ik “ z  dnia  7*8.27. W  
przeciw ieństw ie do „Lotu polskie* 
go“ k tó ry  obejm uje  ca łoksz ta łt 
sp raw  lo tn iczych, „M łody lotnik" 
głów nie po ru sza  sp raw y inowych 
k o n stru k c ji ii w ynalazków  w  dzie* 
dżinie budow y płatow ców  ”  silnii*, 
ków. N a  szczególną uw agę zasługu ­
ją  opłisy ' poezymań p rz y  budow ie 
polskiego platowica (aw jonetk i) kon* 

.•Iśtruikcji' p ilo ta Jer, zeg o ’ Drzewiec* 
k'eg.o. C hociaż wolno, lecz, jzaczyna 
już d o jrzew ać  w inaszem sp o leczeń* 
stw ie poltrzeba p rzerw an ia  snu .i, do* 
trzym ania ' k ro k u  innym  .narodom  w  
t< j w ażnej dziedzinie. C ałość inume* 
ru je s t  barw na, in teresu jąca. O pis 
w ystaw y doitniczej w P radze , fainta* 
zja o .samolocie przyszłości, p. Mar* 
tin, k ron ika i  'lu s trac ja  dopełn ia ją  
się 1 wizajeminie d a jąc  ca łokszta łt naj* 
w ażniejszych  w ynalazków  i projek* 
tów  lotnidźych.

J. Mor.

Komunikat
W zw iązku azjj d z ies ią tą  rocznicą 

Jego żołnierzy:, p rzy s tęp u je  specjał* 
nie wGoniiony K om ite t do w ydania 
t. 'zw. „Szopkę! B en jam inow skiej" 

.rj pSprzynrićrzeńca". O bydw a po*

w yższe wy7dawnictw.a nie były  do* 
in te rn o w an ia  T w ó rcy  Legjonów  i 
tychczas publikow ane drukiem ; ,z 
perspektyw y ' ubiegłych dziesięciu 
lat, żyw e te. i! barw ne w spom nienia,', 
■zaprawione „leguńskim “ hum orem , 
p o siad a ją  dzisiaj d u żą  w artość  hi* 
storyczną.

A u to rem  treści o,bu pow yższych 
wy7dawn.iictw, oprócz dv óch w ierszy  
Józefa Rełidzymskiego, je s t ppłk. 
W acław  Biernacki, dow ódca 38 p.p.; 
karykatu ry7 ,jjgiilustraeje w ykonyw ali: 
gen. B urhardt*Bukacki, gen. Mlo* 
dziś,anawski ,i pik. Jarnuszkiew icz.

P rzypuszczalny  term in  w ydania: 
koniec październ ika 1927 r.

C ena -zostanie ustalona *w izależno* 
ścil od ilośai zglosezń; obydw a wy7*' 
dawnictw .a w yjdą oddzieln ie  w śoi* 
śle ograniczonej ilości. D ążeniem  
K om itetu  W ydaw niczego je s t usta* 
lenje m ożliw ie niskiej ceny  spr,ze* 
dażnej celem uprzystępn ien ia  wy7* 
daw nictw  jak n a jszerszy m  sferom .

Część ewentualnego czys tego  zy* 
sku  zostanie przeznaczona następu­
jąco: na schronisko sierot po pole* 
g łych w o jsko w ych  w  W arszaw ie  
(K oszary  Blocha), oraz na p o m nik  
ś. p. ppłk. Lisa; Kul i.

O soby, p ragnące nabyć pow yższe 
w ydaw nictw a, zech cą  n ad sy łać  jjz«fc£ł 
m ów ienia na  k a rtk ach  pocztow ych 
wzgl. b lank ie tach  nadaw czych  P. K. 
O. pod adresem : kp t. R om an Śliwa. 
W arszaw a, P ańska  111 m 21, oraz 
w płacić rów nocześnie z a d a te k  w 
kw ocie 5 (pięć) zł. za pośredni* 
ctw em  P. K. O. na num er 45272; je-- 
dynie w ten sposób da się racjonał* 
n ie  zorganizow ać zam ierzone wy7da* 
w nictw o, uregulow ać ściśle nak ład  
zależnie od faktymznego zapotrzebo* 
waińla ;i o bn iżyć  koszty , oraz cenę 
sprzedażną.

P.P. w ojskow i służby czynnej mo* 
gą o trzym ać oba w ydaw nictw a na 
/spłaty7 m iesięczne.

W arszawa, 20.Vlll.1927 r.
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